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Podtenczas-właśnie Łu-ire-'/ popisał się 
Był świetnie vy przypndkpwey potyczce' z kor
sarzem. Amerykańskim ,, zabra vszy “mu okręty 
iakaih, Pu y s z a r d pełbii:pvJżi.włenia zachwy
c a n y  ukochaną bohaterką ^ nie uiógł przenieść, 
aby iey w osobie' mniemanego L u n ę  j a  n.e 
z ł o ż y ł  owego hołdu którego mu, iaR damasu- 
iowO' zabroniła. Zostawił iey ca li  zdobycz 
zabranego- okrętu by tyiko to> czegoby dla 
s ieb ie . zachować nie chciała.,, rozdała-, między 
swoich- tow arzyszów broni- i zw ycięztw a- B o 
haterka przyjęła' chętnie tę wspaniałą ofiarę, 
«w ażaiąc, iż tym sposobem , ziedńa dla siebie 
stronnictwo,- którego- w przyszłości -mogiany 
wielce potrzebować. Tak właśnie poz-yskiu 
gizychylność starego oficera nazwiskiem J w o -  
n a ,, który wkrótce , p rz y ło ż y ł  sic bardzo- sku- 

■tecznie d o ie y  uwolnienia. Z r o w u  dowiaduje 
się R y s z a r d ,  że  w małych patokach S u r i  n a- 
m u , ukrywa się ieszcze znaczna liczba- roz- 
bóyn:ków morskich , którzy ' mai a o działa i  
znaczne' zapasy .woienne ,' ma- wiele- okrętów- 
czatują i za s-woie1 iiyż liczą. U w ażał,  ż c  ich- 
iii.iczey schwytać nie zd oła , iak udawanem. 
3eig..niem-zdobytego- iuż przez  E u -u e ja -  o-  
krętu, któremu ipiesząc na pomoc,, własną .z g u 
bę dla siebie- zgotuią. Ud«ła się mu ta wo- 
leuna sztuka ; pierwszą fregatę pomocną- zato
p i ł , inne-ścigał aż" do* lą d u ,  gdzie wszelako 
pozostali  do upadłego* się- bili  i  ciągłe- no- 
wern woyskiein z głębi* wysp- wzmacniam , nie 
chcieli żadnym 6posobnm miieysca ustąpić. ]\ie- 
spodziewany ten odpór, spowodował nakonieo 
ftapitana ,- przyzw ać ostatniego odwodu posił
kow ego i za' iegc pomocą naprzód posu
w ać. E l e o n o r z e  nawinęła się powtórnie* 
sposobność , oddania- się całkiem odwadze 
rospaczy, ile że  od chwili pow ziętey  o zaślu
bien iu  się F e r na n d a wiadomości, zapamię
tale naTażała się śmierć i zawsze z  kra
w ędzi  pokładu walczyła. L ecz  zaiste zdawało- 

ż c  śmierć od m ey szukana, przeszła w-
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szeregi nieprzymciula ; Korsarze n ie  mogli po
dołać ani stawić czoła iey męzlwu. W s z y s c y  
aostali się W niewolę ,  lub pod razami żelaza 
p ó leg li  i zaiste nie mogło b y d ź  nigdy zw ycię z-  
two bardziey stanowczem ,. iak wtedy. R  y- 

,s z a r d , naoczny świadek iey poświęcenia się  
uiął drugiego L a a e j a  w svvoic obięcie i d z ię
kował mu z zapałem , wszakże skrmnnieuśmie
rzyła iego- zapędy E - l e o t o t i r ,  prosząc go  
wraz o  łaskę dla. zw yc ię ż o n y c h , a w  d ow ód 
zasłużonego- zaufania- iey męztwu i sztuce 
dowodzenia £ pozw olenie,, prowadzenia z so
bą wszędzie zdobytego okrętu H e r k u- 
1 e s i  bronienia go  w  każdym iazie iako*- 
w ey pofyczki- Ządąjijc to za  wielkie dla dum
nego a miłością dręczonego umysłu R y s z a r - 1 
da, odmowioiie zostało s h  u i  s y obrażony od- 

.stąp ił,,ca stronę r lecz  Y  w o-n i wiełu innych 
OflicfeL-W wdali- się w  to- sposobem JLardzó 
łagodnym i Ryszarda zniewolili  tak d a le c e , 
iż  nakonieć z tyur warunkiem przychylił  się 
do prośby Y w o m ,  że  L u n e j a  ani n^ 
krok- u, odstąpi..

Y  w o  11 zwiastował wnet' s w oiemu pyzy 
iacielowi tę pircieszua' wiadom ość, atoli ude- 
rżaiący, postrzegł w nim sm utek, który ani się 
z wesołym i raźnym iego humorem, ani z  o- 
wemh zwycię-ztwamr z g a d z a ł ,  które iako ż o ł 
nierz i- rycerz poodnosir^ D łu go  r wszakże na- 
prożno usiłował Y  w  o n- wymódz na dumnym 
przyinuielu poufnego zw ierzenia się-, który 
ledw ie kiedy potaiemnio w e stch n ął,  lecz nig
dy ani słowa coś stanów.ącego z  nst niewy- 
purcił raznakoni^c i  l  u n  e j  o w i  pękło serce 
żałością scbnione a- rzesi-ste f z y  dobywaiące 
się z błękitnych iego- oczów  wydały go nay- 
wyrażniey , iak wielce iego- umysł stroskany, 
chciałby nrwzaiem znaleść w Y  \V o  n i e  po
wiernika. T u  dojjiero L n n e y  spuści! z sie
bie zasłonę —  a wzjnósłszy  zroszone do 
Y w o n . a  o c z y ,  w. których uymuią.ca boleść 
i prav. ./.iwie kobiece wdzięki przeb ija ły ,  pod
chwycił z  zapełem i t g o  rękę i nay tkliwszym 
głosem o/wał się teini s ło w y :  » D rogi p rz y 
jacielu, kiedy tak godnie, iak na-rycerza przy- 
ftało oymui^sa ftę za inną i przokun w a s *
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mnie o czułości swoiego serea, któfa toaywięk- 
‘■sją'pomyślność moim zamysłom rohuic, niech
ż e  więc nie będzie  to taynein dla C i e b i e , z 
czfcm się dotąd ukrywałam przed Tobą ! wiedz 
o  tern, że  ten oto L  u h e y , który ci 
n ia  w iedney iuź zaciętęy towarzyszył poty
c z c e  i dziś ieszcze w  boiu przodkowa! — . 
ie s t  tylho słabą, niedołężną Fcmetą — ■ nay- 
Kieszczęśliwszą z płci sWoiey, którą kiedy 
z ie m a  oglądała !«- —  Ztemwszystkiein rzekła 
daley ,  postrzegając zdumionego i  iahby się 
widma w m e r  l ę k a ł , - wstecz cofaiącego się 
y  w o n  a — » ztom wszystkiem posiada ort a ser
c e ,  któregoby za żadne, gdyby nawet Królo- 
w e y  nie mieniała, a m iłość ,  odwaga i nie
zachwiana w ie rn o ś ć , ocaliły ią wśród Wszyst
kich niebezpieczeństw i dozw oliły  iey  dobiiać 
s ię  'za tern, co iey iest naydrozsiego I cc — . 
wymieniła mu potem mieysce swoiego uro
dzenia i swoią r o d z in ę , wyzmda mu związki' 
z  F e r d y n a n d e m ;  nakoniec klęczący od
ważyła się prosić go : by iey do prędkiey 
ucieczki był pomocnym, gdy na żaden sposób 
nie zdołałaby iu ż  w ięcey  w szeregach A n
gielskich walczyć z  rodakami, których w oso
bach oyca i kochanka bez granic miłiiie.' T o  
■wszystko było snem dla Y w o n a  i  ■ trudno
ścią wychodził  z  omamienia, lecz nskoniec 
zebrał siły i przysiągł iey na iniłoso N. Pan
n y  i wiarę o. Rescioła , któremu w skry- 
tości był przychylny , że  się do :ey uw ol
ni snia p rzy łoży  a nawet s a m  zau cha służ
b y - ie y  przywłaszczyciela.

Z rozrzewnieniem rozłączyli  się i Każde 
z  nich udałe się na swoie m ieysce( ponieważ 
R  y s z.-a r d kazał oodnieać kotwice , i flocie 
m sz yć  do J a  m a i  k i .  Tak dzitn iak wieczór był 
bardzo pogodny, a fregaty płynęły swobodnie po 
nurtach spokoycego morza nie boiąc się żadnego 
nieszczęścia; z tem wszystkiem , ka p o łn ocy ,  
zerwała się burza, która do białego dnia trwa
ła. Gdy nahouiec uspoł-oioue fałe iuż i blas
kiem wschodzącego słońca połyskać z a c z ę ły ,  
R y s z a r d -  nyrzał się ze  swoim okrętem na 
morzu samotnym , od cafey eskadry opuszczo
nymi Dotkliwą ]była mu strata f loty , Iścz z»- 
guba E l e o n o r y  i ta myśl , w iak wiel- 
kiem zostawił ią niebezpieczeństw ie, gdy na 
okręcie o b cy m , pósrod samych mężczyzn i 
w  ciemney nocy, podczas tak okropney burzy, 
prawie go zmysłów pozbawiła; nic mu- innego 
nie po-zostało , iak oągremi wystrzałami dawać 
znać o sobie, by przec ież  zgubioną iakira spo
sobem odszukać.

Naraz dostrzega w niezmierney odległoś
ci o k r ę t , który z  rozwiniętemu żaglami i ban

derą Angielską - spiesznie i śimało ku niem i 
zbli żaiąc s i ę , wnet zmienia banderę na nie
przyjacielską i tak gwałto wnie daie o g u ia , 
iż okręt R y s z a r d a  ledwie nie zatonął. 
B y ł  to F e r n a n d o  P a d i l i e  -postanowił 
ón mierzyć siłę swoią z R y s z a r d e m  i tak 
zaciętą nospoczął walkę , iż obadwa nie mieli, 
ieszcze  zapewne zuchwalszych nad siebie p rze 
ciw n ików , gdyż oba zaiówno całą-swoią sił# 
rozw inęli.  Miłość i honor, tę naydziclnieysze 
bodźce dla woiownika , dokazywały cudów 
waleczności i cały dzień ze sz e d ł ,  nawet i noc 
zapadła, * żaden drogiemu nie ustąpił,  ani o 
zw in ie n u  żagli nie pomyślał. Z  obu slróu na
palono latarnie i  zarzucouo kotw ice , by z® 
świtaniem dnia następuiącego, stanąć znowu do 
boiu , iakoż w samey istocie równo z iutrzen- 
ką rozpoczęła  się % taką zapalczywoscią nowa 
Litwa , iż tylko śmieić lub zw ycięztw o . iako 
rozstrzygająco skutki' uważać należało. Iuż. 
tylko o pó ł  wystrzału byli od siebie i bez 
wytchnienia sypali nawzaiem silny ogień dzia
ł o w y ,  aż nakoniec, przedni maszt na okrę
cie F e r u a n d a  zgrucliotany' i woysko R y 
s z a r d a  V ictoria , wykrzyknęło ; lecz po krót- 
kiey ch w il i ,  zwalił  się także i maszt Angiels
k i)  w Hiszpanach ożyła nowa nadzie ia , sy
pano -gia lem o g i e ń  z ręczuey b ro n i,  iż trud
no byi„  rozpoznać z sobą walczących. Poś 
ród takiey zam ieszki, zahacza F e r n a n d o  
okręt R y m r d i ,  rzuca się z srogością lvva 
na pokład iego, nie pragnąe nic innego, prócz 
zguby swoiego ryw ala , chociażby wreście a 
hnn razem poled;, musiał; zw łaszcza,, iuż w 
nogę postrzelony i trzykroć siluie cięły.

N iem u> y przeto roziuszony , nacierał 
zapamiętale a R y s z a r d ,  który był równi® 
ciężko r a n n y , składał się także do boiu ,, gdy 
w  tem niespodziewanie trzeci okręt z rospusz- 
czonemi żaglami 1 nadpłynął - i w stanowczey 
chwili rozbroił  z a p a ś n i k ó w ,  którzy się i o i  
obadwa błishiey śmierci poświęcili byli.

Anglicy poznawszy do razu walecznego 
L u n  ej,a  i iego o k rę t ,  odbił, przemocą swa- 
i» go Kapitana , któremu iuż siniej,ó zagraj 
żił-i , F e -r n a n d o zaś , 1 ktorego widok 
jjizeciwnika ieszcze  g‘o ną chwieiących no
gach u t r z y m y w a ł ,  padł odparty bez zmysłów', 
brocząc w własney krwi potokach; tu H isz
panie \ tam B r y to n y , niby dwa nieprzyjazna 
sobie rozhukanego morza bałw any, iahby cza- 
rodzieyską mocą, w  aayzawziętszein srożeuiu 
się na raz wstrzymani zostali. E l e o n o r a  
( L u  n e y )  błyskawicy lotem na okręt R y 
s z a r d a  w skoczyw szy  , zaledwie zniesła o- 
kronny widok —  widok F e r u a n d a ,  luóry 3



łlstatnią iuż śmierci chwiłą w a lb zą c , leża ł  na
p rze c iw  niey na pokładzie rozciągnięty —  i 
za iste , ,  że  ta ieszcze  nie -straciła przytomności 
i  aa martwy prawie i aż tałnb kochanka nie 
padła, dowiedła tem nierównie w ięc ey  boha
terskiego ducha, aniżeli tem wszystkiem , co 
pierw ey dokazała. Y w o n ,  który iey nie od- 
s lę p y w a ł,  cz u ł  dobrze moc iey bo le śc i,  kazał 

. przeto  F e r n a n d a ’ zanieść na okręt H e r- 
k u 1 e s a i tam naytroskliwszą o nim mieć 
p i e c z ę ; E l e o n o r a  tożsamo przyszedłszy 
wkrótce do siebie, kazata R y s z a r d a  wnieść 
do hniuty i chociaż go  , iak przeciwnika sw o
jego  kochanka nienawidzić musiała, odclała go 
równie w opiekę lekarza, a zabrawszy osadę Hisz
pańską w n ie w o lę , ukończyła tym sposobem 
tę okropną walkę i sama niewiedząc prawie 
•  tem , wróciła do sw eiego okrętu,

( D alszy ciąg nastąpi.)

W ia d o m o śc i do H istoryi MarynarKi.

N ie  ma sztuki ,  ani umieiętności, p rzez  
łttórąby tak świetnie iaśniał ludzki ienitisz , 
■iak umieiętność ■marynarki, a żadna w  os- 
L-iluich czasach nie wydoskonaliła się bar- 
d z ie y ,  iey  nawet winniśmy nayszczególniey 
wielką cz ęść  rozszerzenia wiadomości naszych. 
P o d łu g  naydawnieyszych Pisarzy, okręty pierw 
sz e  , o których wiadomość p o w z ię to ,  nic nie 
•były innego iak tylko spaiane deski,  dużo do 
naszech iratew po do b n e, tylko że  miały wznie
sione brzegi. Używano też skór zw ierzęcych 
któro iak wory zszywano , wiatrem nadymano , 
i tyle  ich do kupy o bok ustanowiono, ile  
wymagała potrzeba. Na takie w ory wkładano 
d r z e w a , które iak deski zb iia n o , ażeby lu
d z ik i  towar zabierać mogły[; i takich używano 
na rzekach; na morzu zaś ,  ogromnych drzew, 
mocą ognia wydrążanych. Taka to postać b y
ła pierwszych okrętów. Co za niezmierna
różnica między takiem czoł&kiem, na Jttórem 
blisko b rz e g ó w  tylho p ły w a n o , a okręteip o 
•stu działach, na którem świat obiechać moż- 
n.a1

P ie rw szy  sławny o k rę t ,  o htórein histo
r i a  Wzmiankuie, był o w, na którym H e r k u 
l e s ,  J a z o n  i T e z e u s z  do K o l c h i d y  
w  celu zdobycia złotego runa płynęli. Pod 
r o t  ta A rgon au tów , przed woyaą Troiańską , 
uważana była za naynatlzwyczaynieysze p rz e d 
sięw zięcie  i  od m yw iększych  Poetów  opie 
wana. Bogów  samyeh, tak się wyrażaią P o 

eci o w i ,  zdumiała odw aga, ł  I ł  p e e z e l
naycelnieyszych gw iazd  umieścili cudowny tea  
okręt,  co z Grecyi do uyscia F a s i s  na czar-
netn inorżu żeglow ał.

Fenicyianie byli p ierw szym i, którzy  u ży
wali okrętów', znanych w starożytności p o i  
imieniem »starych okrętów.* Skład ich p o 
dług D y  i o d  o r a  S y c y l i js k ie g o ,  był taki, i ż  
w ierzch tychże podług upodobania zd ią ć ,  ow
szem wszystkie części okrętu rozebrać i ua ląd 
wynieść można było. Gdy się następnie kun- 
szta doskonaliły, budowano okręty \z szerokim 
środkiem a końcami obudwoina konczaleini, dla 
łatwieyszego onych kierowania i prucia bałwa
n ów  morskich. Lubo się okręty były iuż w y 
doskonaliły , ieszcze  przecież wioseł używano* 
B y ły  dwa i trzyw iosłowe okręty , takich uży- 
w w o  w Grecyi pod czas naywyższego iey za- 
kw itnienia, dla przew ozu woysk i przedsię
w z ię ć  morskich. Wiosła b y ł/  długo bardzo w 
ożywaniu. Fenicyianie, którzy pospolicie ied- 
no tylko wiosło po każdey stronie okrętu mię
l i , nie odważali się żeglować pod żaglami u- 
niepotrzebniaiącemi używanie wioseł. W  p o 
czątkach nie oddalali się żeglarze owi od b rze
gów , lecz ich często burze  na wysokość mor
za uuosiły. W łasne bespieczeństwo i chęć roz
szerzenia handlu , były powodem wszelkich 
podobnych usiłowań w  celu jntprawy że glu gi.  . 
Libanu lasy, dostarczały im do budowli drze
wa , a potrzebne do wystawy okrętow kuusz- 
ta, osobliwie zaś urabiania żelaza, coraz w ięk-  
szcy doskonałości nabierały.

Fenicyianie mieli ua swoich okrętach pew 
ny rodzay B o g ó w ,  Patekaini zw anych, tych 
wyobrażenia znaydowaly się na tylney części 
okrętu. Pod ług  H e r o d  ot  a, mieli postać ma" 
łych karłów i były uważane za opiekuńcze bó
stwa okrętów ; ztąd zw yczay ozdabiania tylną 
część okrętu w kwiaty i wieńcami , ponieważ ta 
część osobliwie bóstwu poświęconą b y ła ,  a 
zaś na przednicy stały obrazy zw ierząt lab 
p otw orów , których imiona okrętom dawauo. 
Pierwiasthowo żeglow ali Fenicyianie tylko na 
śródziemnem morfu z ie d n e y  wyspy dodrugiey. 
Zakładali na tychże małe osady, zabierali z nich 
owoce i inne płody na ląd , które po różnych 
kraiach , prowadząc z temiż zamienny handel , 
zbywali. Tym  sposobem wiele bog.-.tych miast 
uiiało od Fenicyian w szystko, co im do pomno
żenia przepychu służyć mogło. Tak wynalezio
no zwolna miedziane , srebrne i złote sprzęty; 
wielorakie materyie, f a r b y i t . p . i  one wydosko
nalano , przez  co się handel coraz bardziey 
rozszerzał. Czynny len Naród , przykładał 
się także pilnie do Astronom ii, klorą sobie
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■w źegTadze pomagać m i  umiał. Asironomiia to 
nadała ich że g lu d z e  większey śmiałości i pomyś
lności. Z e  wszystkich konstellacyi, uważali z 
naywiększą pilnością t ę ,  Która się z 7 bardzo 
iasnych gwiazd składa, wielkie mieysce na fir
mamencie zaymuie a nam pod imieniem w iel
k iego  niedźwiedzia znana iest. L u d ,  który

Jo s trz e g ł ,  ż e  iuż w y so k o , iuż n is k o , iuż z 
oku się pokazywała , zawsze vr iednostaynym 

kierunku i  ruchu ,, nazywał ią w naydawniey- 
dzych iuż czasach kołem albo wozem. Ż e g la 
r z e  zaś F enicyyscy , którzy ią zawsze na uwa
dze mieli i podług riiey kierowali się , nazy
wali ią s tosow n iey, iuż Parrasis, to iest: 
Przew odniczk ą  ; iu ż  uwolnieniem ; a naypow- 
szechniey Dobeb. c z y l i  D u b e ,  który w y r a z ,  
tak gw iazdę znakiem b ę d ą c ą i a k  i n ied źw ie
dzia w  ięzyku Fenićyian znaczy. Grecy też do 
niey się stosowali ; dla tego aż- do naszych 
czasów wielkim niedźwiedziem  się zowie..-. ' 

U w ażywszy ią pilniey , wkrótce poznano, 
że  ponieważ dużo uiieysca zabiera i  wielkie 
przebiega koło , nieznacznie- żeglarzy . w błąd 
wprowadzała , gdyż myśleli ,  że nad świtaniem 
d n ia ,  zawsze stałe-ma mieysce. Ponieważ tym 
sposobem łatwo się w swey rachubie m y li l i , 
zw rócili '  swoi? uwagę rm inną Konslellacyię, 
która wprawdzie nie tak iasno świeciła, lecz  p o 
dobnego- była Kształtu mniey . mieysca- na- fir
mamencie zabierała i stanowisko swoie bardzo 
inało zmieniała. Nazwano ia przeto małym nie
dźwiedziem. Ostatnia iey gw iazda ,  nazywała 
S ię  gwiazdą biegunową , bliska bowiem biegu
na. Za przewodnictwem tey żegluga Fenićyian 
wzięła, inny wcale obrót.. Ona to ośmieliła ich w 
nayodiegleysze puszczać się strony,, przez  co 
ich handel niezmiernie zyskiwał: Bogactwa ich 
i  .potęga, tym sposobem do tego doyszly stop
nia , że  ich  mały kray był  liafławmeyszy wc 
owych wiekach- W z d łu ż  b rzeg ó w  śródziemne-

fo morza mieli swoie rękodzielnie i  składy. W  
y c y l i i ,  S a r d y n i i ,  R o r c y r z e  (<Korfu)> 

K r e c i e ,  C y p r z e „ E u h e i  l  L e s b i e  p o 
zakładali osady. N a wyspie T  a s u s ,  zbudo
wali tegoż imienia miasto, g d z ie ,  iak H e r o -  
d o t  p isz e ,-k ru sz c e  złota wynaleźli. S ą -ś lad y '  
ich przebywania na wyspach L e m n u, C h i o s. 
S a m o s ,  N a  X o s  ,  R . o d u ,  Z a n t h e , .  C e 
f a l  o n  i i  i  t rzech  Balearskich wyspach M  »- 
ho r k a , M i n  o-r k a i J w i k a. Oni odkryli h 
aaymnieysze wysepki , iakiemi są C y k l a d y  i 
S p o r a d y y s-k 1 e na morzu E  g ę  i s k i e m. Mia

sta A d  r a m e t n  m , K l y p e a ,  K a r  ta g o ,  W-
t . y k a , H i p p o ,  l . i x n s  i  Wiele innych n a ,  
brzegach Afrykańskich, są to-, p rzeź  Sydoń - 
czykow i T yryyczyków  .różnemi czasy pozakłada
ne esady. W ie le  portów m ieli  w  H iszpanii, 
mianowicie w B. e t i  c e ( Andaluzyin). Cały ten 
kray nazywał się w ów czas T  a r s i s c z y l i  
T a r  t e  s a n  s ,  obfitował w drzewo da b udow
l i ,  w in o ,  z b o ż e ,  b y d ło ,  w e łn ę ,  c y n ę ,  srebro 
i złoto ; przeto też  długi czas nie zapuszczali 
się daley żeglarze. L e c z  poźniey odważyli się 
Fenicyiapie przebyć ciaśuinę i ; opanowali w ys
pę G a d  e s  (. Kndix), Gdy inne narody inniejr 
b ieg łe  w że g lu d ze  doyść tam nie mogły , zna
lazł przeto handlowny ten lud ,  bezpieczne tm 
schronienie i  założył skład, naybogatsaych to
warów.

N ie ograniczali sią wszakże -ci odważnie 
żeglarze samem śródziertmejn morzem, ale w ie 
dli- handel przez-odnogę A r a b i i  na brzegach. 
A f r y k i  i. A z y i . .  Za pomocą lah rozszerzo
nych podróży powstało ziemiopisarstwo, narody 
się obeznały a sobą , przedsiębrały zamianę pło
dów swoich k raiów i niosły sobie wzaiemną p o -  ■ 
moc. W  wielu sławnych miastach mieliFenicyianie 
składy i  mieszkania swoie Czytamy w Ii e r  0 -  
d o c i-ej że  ie nawet w M  e m fi s mieli; miesz
kali tu blisko hośćioła Wulkana. O kolice tę 
zwano obozem T yryyczyków . N a k u s  Rrófc 

• E giptu  kazał Fenicyianein puścić się z czer
wonego- morza i po m iędzy słupy Herkuleso
w e  pow rócić  do E g i p t u :  P r z e z  mnogie
wieki nie znano innych żeglarzy p rócz  F e n i-  
cyian.. Cała fleta Króla K a m b y r e s a - ,  z d o 
bywcy Egiplu, z Fenicyian była złożona, oni to-, 
i D a  r, y i u s ł o . w i sfużyli. w woynie p rzec iw  
Grekom-

Od‘ Hiszpanów, w  zamianie za- liche to
wary brali śrebro.. D o  Grecy) wprowadzali, 
wschodnie Korzenia^ których mnóstwo ’ oprócz;: 
złota , od Gerneerczyków pew nego ludu Arabs
kiego nabywali: M urzyni dostarczali im ielenie ,, 
lw ie i inne s k ó r y , iako też kość- słoniową -  
oni zas dowozili. G ern eerczykom ,, pokolenia; 
M u r z y n ó w ,  Ateńskie- c e g ły ,  wino-, Egipski 

jnarmur i', t. p. Słowem Fenicyianie handlowali' 
ze  wszyslkiemi N arodam i,. a żeglugę ich nie 
ścieśniały inne granice ,,  iak- .świat wdwczass 
znany.

( Dalszy ciąg ; nastąpi
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